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XKOFFOHELLI
Dostać można wszędzie.

Wyłączność firmy

„НУБ1ЕНЙ” Senatorska 3Z.

PRAWO A SILĄ.

poczucia iswej jedności. „Szlachta
bearneńska, pisize historyk francuski

Aulard, oświadczała, że jest tylko
sprzymierzeńcem Francji’; miasta

Marsylja i Arles -uważały się za pań­
stwa z nią rówinonzędne; N-awar-ra
miała -się lżą osobne królestwo, połą­
czone z Francją tylko- przez osobę
króla i t. d... .-Rewolucja, -dopiero -zmie­
niła -te zasady... Zjednoczyła om-a

wszystkie te małe ojczyzny w jedną
wielką ojczyznę...“ (La paix future.

Paryż 1915).
Tak było -wszędzie, zanim w naro­

dach zbudziło się. poczucie jedności,
zaniiim znalazło- -ono wyraz w zjedno­
czeniu pańsitwoiwem.

Prawo-, a -nie siła, rozstrzygać
powinno -w stosunkach międzynaro­
dowych.

Taka -jest myśl przewodnia ostat­
niej -noty papieskiej, irnyśl, która słu­
żyć ma -zarówno za punkt wyjścia
na)bliższych -rokowań pokojowych,
jalk i za podstalwę przyszłego -współ­
życia narodów.

Myśl sarna nie jest nowa.

Snu-je się ona przez całe dzieje
ludzkości cywilizowanej od początku
ery chrześcijańskiej, zdobywając so­
bie powoli coraz więcej izwolennikó-w,
przenikając comaiz trwalej do świado­
mości wszystkich -narodów. Wśród o-

k-ruoieńistiw wojen, wśród huku armat

i krwi roizilew-u, wśród -olbrzymich fal

nienawiści, które zalewały świat cy­
wilizowany przez całe stulecia, wy­
kuwała.-się powoli myśl loi towiałym po­
koju międzynarodowymi, o współdzia­
łaniu narodów .dla celów kultury i cy­
wilizacji, aż w itej . wojnie wypłynęła
ona na powierzchnię w całej swej .po­
staci', jako konieczna podstawa przy­
szłych stosunków imlię-dzynarodo-
wy-eh.

Już dziś ю trwałym, a nawet

wiecznym pokoju mówią nieityllko
marzyciele i tatellektualiści, ale dzia­
łacze parlamentarni j mężoiw-ie stanu.

Więcej nawet. Już teraz żaden z nich

nie może wypowiedzieć molwy„ -w któ­
rej by nie postawił sobie za cel osią­
gnięcia trwałego pokoi u.oparcia, przy­
szłego 'współżycia -narodów m-а zasa­
dach prawa i sprawiedliwości, a nie

siły i gwałtu. Jak głęboko tkwić musi

już dzisiaj w świadomości narodów
ten cel, sikoro- trzeźwi mężowie stanu

i politycy muszą się nań powoływać,
a.by -zbudzić w -szerokich masach wy­
trwałość i męstwo !

I oto wśród tytanicznych zapa­
sów, jakich nie zna historia, -z opa­
rów krwi i ton pożarów, wyzwala -się
ogromna tęsknota za bratnim uści­
skiem. „Narody walczące, -pisał -nie­
dawno Romain Rolland ,-w jed-nem z

pism szwajcarskich, nigdy,j eszcze nie

były tak -siebie bliskie, .jak teraz, kie­
dy dzierżą się w ramionach, jako za­
paśnicy“. Znakomiilty pisarz francu­
ski ima niewątpliwie słuszność, tem-

bardziej, że -tak samo jalk dziś wśród
walk wykuwa się pokój wśród naro­
dów, -tak, -niegdyś, -wśród krwawych
zapasów rodziła się jedność narodo­
wa. Nie zbyt dawno- jeszcze Bur-

gundja wałczyła ,z N-awar-rą, Rzym z

Florencją, Mazowsze ze Śląskiem, a

dziś dawni wrogowie stanowią jedno­
lite narody.

Jeszcze w -chwili wybuchu rewo­
lucji 1789 r. Francuzi -byli -dalecy od

To też -i diztóejsze krwawe -zapa­
sy rodzą pytanie, -czy nie stanowią
one przesilenia nienawiści międzyna­
rodowej, -czy nie otwierają one wrót
do nowych form współżycia, które

oprzeć -się mają na zasadach prawa
i ispraw-ied-liwości, a nie na stosunkach

siły, jak wojny pomiędzy cząstkami
narodów otwierały wrota do ich je­
dności.

*

Ale przypuszczenie, że ustać mo­
gą wojny między narodami, współ­
życie ich' oprzeć się na trwałem

współdziałaniu 'dla. celów kultury i

cywilizacji spotyka Się z wielu -Stron
z nieufnością.

Narody, szczególniej sąsiadujące
ze sobą, muszą się nienawidizieć,twier­
dzi kategorycznie dr. Gustaw Le
Bon. Nienawiść pomiędzy niemi, to

prawo natury. (La psychologie poli­
tique, Paryż 1912).

Wieczny pokój, to imarzeniie i na­
wet nie piękne imlarzenie, powiedział
Molltke.

Wieczny pokój, pisał w przede­
dniu wojny Jerizy Sorel w przedmo­
wie do dzieła Edwarda Be-nth‘a — to

ckliwy ideał, 'będący zaprzeczeniem
starożytnych wartości bohaterskich,
religijnych, 'wojowniczych i narodo-
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wych. jak i współczesnych wartości

robotniczych, których dla dobra ludz­
kości strzedjz należy. (Les méfaits des

intelleętuels, Paryż 1914).
Prawo i sprawiedliwość, na któ­

rych oprzeć się ma 'Współżycie naro-

dów, mówią wireslzcłe, to pojęcia nic-

określone, które do niczego nikogo
nic zobowiązują i nic dają 'zupełnie
wyobrażenia o tern., jak ma wyglądać
to przyszłe współżycie narodów, z

którego ma być usunięte roizsitfizyga-
jące znaczenie siły.

Nie będziemy itu przesądzali py­
tań, czy zwycięży ostatecznie sita

czy też -prawo w stosunkach między­
narodowych, ani iteż, czy wojna jest
konieczną, jako prawo natury, a na­
wet pożyteczna, jialkio skarbnica niaj-
S:z I ach c tini ej s zyoh pierwiastków duch a

ludzkiego, a zaijmięmy się tylko o-

statnią z przytoczonych powyżej wąt­
pliwości co do prawia i sprawiedliwo­
ści, jako regulatorów stosunków
ni iędzyinarod-owych, wątpliwości, któ­
ra pragnęłaby prizcobrażeniia współ­
życia narodów, ale w nie nie wierzy.
Wątpliwość ta wszakże, którą u nas

słyszy się najczęściej z Szeregu argu­
mentów., wymierzonych pirzeciwiko
możliwości ustalenia „trwałego po­
koju“ wśród narodowi, jest wynikiem
nieporozumienia.

Ludzie wyobrażają sobie, że

wprowadzenie prawa j sprawiedliwo­
ści do stosunków międzynarodowych
polegać ima na tem, że państwa będą
szanowały wzajemnie swe zobowiąza­
nia, że nie będą obrażały praw swych
bliższych lub dalszych sąsiadów we

własnym interesie, że w stosunkach

pomiędzy niemi będzie panowała, je-
dnem słowem, bezwzględna zgoda, o-

panta .jedynie na poczuciu moralnem
narodów.

Takie wyobrażenie o roli prawa
i sprawiedliwości w przyszłych sto­
sunkach międzynarodowych jest za­
pewne nieokreślone, nie obowiązują-.
ce i mętne, ale dlatego tylko, że jest
.zupełnie błędne. Nabiera zaś opo izu-

pelniie wyraźnych konturów, staje.się
ściśle określ on em i jasnem, ikjedy z

dziedziny idealnej koncepcji o pod­
niesieniu ducha ludzkiego na wyży­
ny czystej moralności zstąpiijny na

bardziej poziomy grunt konstrukcji
państwowych, które liczą się nidtylko
z doskonałym, ale i z bardzo niedo­
skonałym człowiekiem, jaijjjm dotych­
czas bywa on przeważnie. i dlatego
dla prawa 1 sprawiedliwości w sta­
siu ilk ach międzynarodówych żądaj ą

gwarancji, któreby zabezpieczały je
od wykroczeń.

Zgodne współżycie narodów dla

pozyskania tych gwarancji musj po­
siąść organizację, możność przywra.-

caniia w drodze przymusu prawa i

sprawiedliwości, w razie ich obrazy.
Wprowadzenie ich do stosunków mię­
dzynarodowych nie oznacza usunię­
cia iz nich sity- ale oddanie jej wyłącz­
nie na usługi prawa, a nie na usługi
gwałtów, zaborów i ucisków. Zaga­
dnienie przeobrażenia stosunków mię­
dzynarodowych w duchu pralwa. i

sprawicdii iw ości jest w mniejszym
stopniu 'zagadnieniom mor.aim am, niż

zagadnieniem prawa międzynarodo­
wego, toteż wszystkie koncepcje te­
go. przeobrażenia przybierały zazwy­
czaj formę ściśle lokreślonych pro-
jektów Organizacji współżycia na­
rodów.

W talku wojny obecnej zaryso­
wały się wyraźnie trzy kierunki roz­
wiązania omawianego pnzez nais za­
gadnienia1, zresztą nie zupełnie nowe,

każdy z nich bowigm .w mniej lub wię­
cej skończonej postaci miał swych
rzeczników w dalszej lub bliższej
przeszłości. Pierwszy z tych kierun­
ków popiera myśl.federacji narodów,
skupienia ich w jednam olbnzymiieim
nad-ip.ańsitwie w rodzaju Stanów Zje­
dnoczonych. Myśl tę rozwinął już
Kant w swej pracy o „wiecznym .po­
koju“, a i obecnie ma ona .bardzo wy­
bitnych rzeczników. Rzecz oczywi­
sta, że w razie utw ) rżenia z państw
całego świata lub tylko Europy jedne­
go wielkiego państwa związków ego,

prawo międzynarodowe przestanie

Posąg Sobieskiego w Szwajcarji

Posąg ten powstał z inicjatywy Jana

Pietrzyckiego i przy poparciu Muzeum

Rapperswylskiego w Sali klasztornej
Benedyktynów w Einsiedeln.

istnieć ze wszysłkiemi sweimi braka­
mi, a miejsce jego izajitnie prawo we-

winętrzno-państwowe., które 'rozpo­
rządza już wsizystkiemi środkami

przymusu, miogącemi, według mnie­
mania zwolenników federacji ludów,
zabezpieczyć zarówno jego byt wła­
sny, jak i prawa jego członków.

Przeciwnicy federacyi państw
nie podzielają wszakże wiary w jej
gwarancje dl,a wolności narodów ;

przewidują możliwość supremacji sil­
niejszych 'członków związku nad

słabszymi,wytworzenie się jakiejś he-

gemoinjii, która unicestwić może za­
sadniczą ideę federacji., równoupra­
wnienie narodów. Nie dość na tern.

Zjednoczenie narodów w jednamnad-
państwiie,które narzucić musi wszyst­
kim swym członkom pewne wspólne
formy państwowe i wspólne normy
prawne, stałoby się hamulcem dla roz­
woju indywidualności narodowych,
przeszkodą na drodze postępu ludz­
kości. Dlatego federacja nie jest,
według bardzo wielu poważnych
głosów, formą celową dla przyszłego
pokojowego współżycia narodów.

Więcej gwarancji znalazłoby ono

w udoskonaleniu ipraiwa międzynaro-
dowegoi, iw oparciu stosunków pomię­
dzy ludami na jedynie słusznej „za­
sadzie narodowości“ w rozstrzyganiu
sporów i zatargów między państwami
przez sądy rozjemcze, o których mó­
wi również i nota papieska, w utwo­
rzeniu międzynarodowego organuwy-
konawczego, któryby zawsze był .go­
tów wystąpić przeciwko każdemu u-

siłoiwaniu pogwałcenia pokoju lub

praw jakiegokolwiek narodu.

W kierunku takiej właśnie refor­
my współżycia .narodów, w kierunku
udoskonalenia prawa międzynarodo­
wego’, a nie jego unicestwienia, szły
też konferencje haskie 1899 i 1907 r.;
w tym kierunku pójdzie również za­
pewne rozwój stosunków międzyna­
rodowych. Idea federacji spotkałaby
się z silnym i uzasadniionym opo­
rem. jako forma współżycia, nie da­
jąca pożądanych gwarancji j zuboża­
jąca siły i środki ludzkości, pnzez ich
niw Cl ację.

Obok tych dwóch kierunków roz­
wiązania problematu „trwałego poko­
ju“, poważne miejsce zajmuje pogląd,
nie sięgający może talk daleko wprzy-

sztość,jak tamte,opierający się na. re­
alnym układzie Stosunków obecnych,
z którym wszakże liczyć się trzeba,
teimbardziej, że таю'п tak poważnych
przedstawicieli, jak prof. F. Liszt. Po­
gląd ten przewiduje utworzenie się,
jaik w tej wodnie, dwóch, trzech lub
nawet pięciu o'lbnzymich bloków

państw, których wzajemna rywaliza­
cja utrzymywać będzie równowagę i
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Na froncie wojennym
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Działo nadbrzeżne niemieckie przy pracy na wybrzeżu Flandryjskiem.

pokój pomiędzy narodami. Pogląd
ten stoi oczywiście na stanowisku si­
ły, przewiduje najbliższy okres po­
wojenny, do rozstrzygnięcia 'ostatecz­
nego .zagadnienia współżycia .naro­
dów pretensji sobie 'nie rości, W o-

kresie przejściowym do 'wyższych
form bytu narodów znajdzie on mo­
że urzeczywistnienie i ułatwi porozu­
mienie. Pomiędzy kilku wielikienni gru­
pami państw osiągnąć je łatwiej, niż

pomiędzy ki l;kudziesięciu oddzi eIn emi

państwami; j na takie porozumienie
Piczą zwolennicy utworzenia bloków

państw.

Obok tych trzech zasadniczych
kierunków nazwiązadiia. probleimialtu
stosunków międzynarodowych, dość

silny jest jeszcze .prąd, któryby
chcial utrzymać wszystko tak, jak
■było dotychczas., któryby chcial u-

trzymać wśród narodów bellum
omnium contra omnes. Zdaje się
wszakże, że prąd ten nie ma już
widoków powodzenia. Ludzkość nie
Po to tyle krwi wylała i tyle ofiar po­
niosła, .aby rozpocząć przygotowania
do nowej, jeszcze większej katastro­
fy. W każdym raziie stosunki mię-

1
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Austro-węgierscy jeńcy wymienni w Sassnitz.

dzyna.ro do we ulegną przeobrażeniom,
a te pójdą w jednym z trzech kierun­
ków powyżej wskazanych.

My ze swej sltnpny pragnąć po­
winniśmy, aby poszły one po drodze

udoskonalenia prawa międzynarodo­
wego, .które jedynie .zabezpieczyć mo­
że równouprawnieniie ii rozwój iirdy-
widiialności narodów.

Józef Lange.
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400-lecie reformacji.
Obchód jubileuszowy, urządzony przez gminę ewangelicką w Warszawie.

■

Ke. J. BURSCHE, superinten­
dent generalny Zboru ewang.
augsb. w Królestwie Polskiem.

Ks. A. LOTH, II pastor Zboru
ewang.-augsb., obecnie prze­

bywa w Rosji.

Ks. F. GLOEH, wikarjusz Zbo­
ru ewangel. -augsb. i prefekt

szkól w Warszawie.

Mec. LUDWIK RĘCZLERSKL
delegat Zboru ewangelicko-

augsburskiego do Łodzi.

Poświęcenie pomnika Tadeusza

Kościuszki w Chodczu.

к*

В» вW

Aktu poświęcenia dokonał ks. kan. Ziętkie-
wicz. Pomnik powstał dzięki inicjatywie

burmistrza p. S. Borysowicza.

Uroczyste Jubileuszowe posiedzenie w sali Zboru ewangelickiego. Za stołem prezy-
djalnym siedzą pp. Geisler (przewodniczący), baron Dangel i sędzia Glass. Obok
stołu stoją prof. Korzon, oparty na ramieniu red. Olchoyicza. W pierwszym rzędzie sie­
dzą prof, Mikutowsk'-Pomorski, prof. Dickstein, prezes Kiślański i inni. Fot. M, Fuks.

Muzeum pedagogiczne.

P. Borysowicz, burmistrz m. Chodcza, prze­
mawia: „Chłop polski wie, komu pomniki

stawiać".

Ж

Obecni na uroczystości otwarcia Muzeum (od lewej ku prawej stronie) pp.; dyr. Leski, dyr. De­
partamentu wyznań i oświaty, Mikułowski-Pomorski, burmistrz Chmielewski, Anna Szyców-
na, Gąsowski, prof. Korzon, prof, Dickstein, Chełmiński I Inni. Fol. Maryan Fuks.
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Z obozu w Szczypiornie.

Msza połowa. Oddział szpitalny.’

Leguński bałagan.

<8

Komitet przyjechał do Szczypiorny.

Na robocie: „Pompuj bracie, będziesz miał dolewki". Kuchnia.

W obozie jeńców w Szczypiiornie pod
Kaliszem .znaleźli się ci1 żołnie r.ze-legioui-
ści, którzy nie chcieli składać przysięgi.
Ogólna liczba przenosi zgórą trzy ty­
siące.

Dalą ich iziaijąl się specjalny Komitet

Kaliski i b. Tymczasowa Rada Stanu. O-

beortie zjawiło się kilkuset chętnych do

złożenia przysięgi i ci po zaprzysiężeniu
będą wcieleni w odpowiednie pułki.

Legioniści nie tna-wią marnie czasu

w obozie. Założy И sobie uniwersytet lu­
dowy. Uprawiają gimnastykę i sporty.

Nastrój nie upad! Wierzą oni święcie,
że .zostaną znów powołani .pod swoje puł­
kowe sztandary przez rząd polski.

Odżywianie otrzymują żołnierskie.

W sferze swojego pomieszczenia, w obo­
zie legioniści posiadają izuipełną wolność

ruchów. Ostatnio (uroczyście lobchodzili

jubiileusz Kościuszki.
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Teatry warszawskie.

TEATR W OGiR, SASKIM. „Tan­
cerka", komedia w 3-ch aktach Len-

gyefa.

Była sobie piękna „Tancerka“,
zbieraj аса co wieczór ofkilasiki w Mu-

siic-haUach wielkich stolic europej­
skich i amerykańskich. Był sobie ar-

tysta-baletnik, dla owej pinimadonny
wkładający tańce i kochający ją u-

uziieiem głęlbszem i beziintciresoiwnem,
jako tę, która wciela naij 1'cipiej jego
pomysły, .nadaje im kształt i życie.
I był sobie wiresizdie imitody szlachcic

angielski, gandizący itiingeNŁamg-lem,
roizlmitowainy w sportach, niezbyt in-

telligenltiny, 'jeszcze (mlnliej subtelny,
ale zdrowy fizycznie i mo'rälnie.

I oto „Tancerka“, znudzona i

przesycona życiom cyganerji kaba­
retowej., oklaskalmii tłumów i szampa­
nem w gronie wii-ełbicieli i kolegów,
pokochała .młodego szlaichicica. Un

conn de foudre! 'Przyszedł, zobaczył,
zwyciężył. Piękna diziewcizynią rzu­
ca Musie-.hall, ąrtystę-haleltinika, wiel­
bicieli, kolegów, i siziälmpam, ucieka

z młodym szlachcicom, lOidiosaibnia się
z nim w zapadłe.! wiosce, przez parę
leit.nic.li miesięcy snulje naimlięitną sie­
lankę mitasną we diwloije. Lecz zja­
wiają się koledzy; dyrektor Mirsic-

halTu blaga o powrót; kochanek ra­
ni okrutnie dumę. „Talncćrika“ rozu­
mie, że poemat zoisitał prześniony,
że życic upomina się o swe prawa.
I choć w glębj duszy coś się łamie

w bólu i męce, „Tancerka“ ucieka od

kochanka, wraca do świata wielkich

afiszów, szminki, kulis i szampana.
A gdy kochanek zjawi się, by ofia­
rować jej — za cenę błyskotliwego,
gorączkowego życia — małżeństwo-,
..Tancerka“ już nie wierzy w mo­
żliwość wspólnego szczęścia. Choć

mię ppzestiaiła kochać, choć serce

krwawi, -— odmawia. Związek koni­
ka polnego z mrówką? Ogień i woda!

Oto treść sztuki LengyeJ‘a, któ­
rej akcja rozgrywa się w Angljii, któ­
rej opracowanie przecież ma wszy­
stkie cechy węigienskiej twórczości:

naiwność sentymentu. mietodralniia-

.tycizne ujęcie 'sytuacji, pobieżny ry­
sunek figur — i niewątpliwą zręcz­
ność teatralną. poczucie efektów,
(temperament. Poicizątek drugiego
aktu zwłaszcza, tak jak go ułożył
Lengyel, a jak iz przyczyn od niej
niezależnych nlie mogła inscenizować

reźyserja warszawska, jest teatral­
nie nawet śmiały i oryginalny. Na

trawniku przed dworem wiejskim le­
ży jakiś wielki kłębek pledów i ko­
ców. Ro chwili coś się w nim nuisiza,
ze izwojów der wyziera ciemna głów­
ka młodej kobiety o roizilzuconych
włokach, oczach zaspanych., ustach

ciepłych jeszcze iod .pocałunków. Pa­
ra kochanków w uściskach miłosnych
pod roizgiwieżdiżonem niebem za'P'O-

mii'iata o zwyczajach lindlzkic-h, które

każą noc spędzać w sypialniach, i iza-

-

-F2

Gryficz-Mielewska w roli „Tancerki“.

snęła w ogrodzie, .przy muzyce -sło­
wików, pod cielrumo-sizafirowym .'stro­
pem. Buidzi ich słońce ranne, świer­
got ptaków, budzi do nowych poca­
łunków, do nowych piesiziczoit...

Sztuka Lenigyel’a nie może mieć

pretensji do literatury, ale jesit wido­
wiskiem wdzięczneim i zajmnjącem.
Daje przytam doskonałe pole do po­
pisu dla trojga .artystów. Tylko P-

Gryficz-Mi elew.sk a umiała wyzyskać
sposobność. Był to izaralzem debiut

uroczej i powabnej .artystki n,a scenie

1 eatiru Letniego. Ghoć temperament
p. Mielawsklej zidaije się kierować ją
raczej ku lekkiej komedii, postać
kabaretowej tancerki, w jej interpre­
tacji, była konsekwentna, pomyślana
iinteligentnie, odczuta dobrze. P. Mie-

•lewsika -posiada .niezwykle powabne
wariink- izewnętrizne, ulmlie je wyzy­
skać przez strode wyjątkowo piękne.
Z pierwszego wyStęipu tego można

mniemać, że ,p. Ludwik Śliwiński i

tym razem miał Sizdzęśliwą .rękę, P.

Mieilewsfca. będizie niechybnie jedną
z najbardziej atrakcyjnych sił Tea­
tru w Saskim Ogrodzie.

Sztukę wyreżyserował i wysta­
wił nader starannie p. Marceli Trap-
Sizo, odtwarzający iprlzytem doskona­
le roję dyrektora teatru. Obok p.

Miielewskicj, ważnlieljisize Irołe 'przy­
padły PP. Grabowskiemu, Kuncewi­
czowi., Knapczyńskiemu, Macherskie­
mu i Baum an owej, która dala intere­
sującą sylwetę postarzałe.j artystki
kabaretowej.

Należy jednak .zwrócić uwagę dy­
rekcji na. lichy przekład. Złe tlomacze-

nie musi wipłynąć ujemnie na powo­
dzenie sztuki. Ozyżby się nie opłacało
daiwać egzemplarz do- poprawienia, a

nawet przerobienia iwytrawnyl.n lite­
ratom polskim? Z pewnością wyda­
tek opłaciłby (S-ię sp.wicie. W każdym
razie tego rodzaju przekładów, jak
„Tancerki“, nie godzi się kwalifiko­
wać na scenę. S. /<.

Nowy kinodramat.

P. Jerzowa Leszczyńska, artystka teatru

Letniego, odniosła obecnie wielki sukces
w nowym kmodramie oryginalnym p. t. ,,Sługi

Caratu“.
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Na widowni — z tygodnia. Pomnik poległym w 1863 roku
w Puszczy Bolimowskiej.

Ж

Dr. MICHAELIS, po trzy­
miesięcznym urzędowa­
niu, opuścił stanowisko

kanclerza.

Generał piechoty OTTO
V. BELOW, zwycięsko
przeprowadził otensywę
państw Centralnych z

Isonzo nad Tagliamento.

Wzorowe Kuchnie Studenckie.

■rW

Gen. hr. CADORNA, do­
wódca wojsk włoskich,
musiał opuścić pozycję

nad Isonzo.

ani *

Na poświęceniu do licznie zebranej ludno­
ści przemawiał rektor klasztoru miednie-
wickiego. ks. St. Nowakowski. Głównym
inicjatorem i twórcą tej uroczystości był
nad leśny lasów guzowskich, p. Nagabczyński.

Gniazdo sieroce w Teresinie.

Dnia 4 b. m. została poświęcona przez ks. prałata Kuczyńskiego kuchnia wzorowa dla
studentów naszej politechniki. Piękne pomieszczenie, urządzone specjalnie do tego celu
ofiarował miastu znany filantrop warszawski, konsul perski p. Piotr Werthein (x). preze­
sem tej instytucli jest p. W. Tarchalski. Grupa przedstawia uczestników uroczystości
z Konsolową M. Rupniewską i rektorem Patschkem, .prezesem sekcji Tanich Kuchen

p. Stanisławem Hirszlem na czele. Fol. Maryan Fuks.

Odpowiedzi redakcyi.

P. J. Tokarski. Nie możemy sko­
rzystać z propozycji. Mamy tekę prze­
pełnioną.

KAZIMIERZ TETMAJER

Notatki literackie
Cena Mk. 3.—. 15040

Nakład Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

i«.
ft

Grupa wychowańców, oraz opiekunowie
p. Stachowiczowie z prezesową gniazda

p. Brudzińską na czele.
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Jubileusz lekarza.

W dniu 27 z. m. upłynęło 25 lat pra­
cy aaiwod-awej lekarza-deutysty, p. Alber­
ta Frejdtóiia, iktóry ijeden z (pierwszych
ten tytuł uzyskał zgodnie z ust. normalną.

Po ukończeniu

gimnazjum ju­
bilat wstąpił do

instytutu przy-
rodniiœo - leśni­
czego w Pe­
tersburgu, a na­
stępnik poświę­
cił się studiom

dentystycznym.
Jubilat ppraco-
wat „I-ą Polską
Tablicę -poglą­
dową dla szkół“,
wydał własnym

Albert Freidkin.

szurę „Niezbędne -wiadomości o zębach“,
dla rozpowszechniania jej wśród młodzie­
ży. W r. 1910 »ostał zaliczony w poczet
członków Międzyiniairodioiwego związku
dentystycznego. Kilkakrotnie był po­
woływany na urząd Sekretarza Warsz.
Tow. Odontoiloigicznego. iP. Frejdkm jest
również ijednym z założycieli Kasy Wza­
jemnej pomocy Od’ontologôw Pplsikteh; o-

becnie -piastuje urząd wiceprezesa tej in­

stytucji.

Zmiana w kierownictwie

„Nowej Gazety“.

nakładem bro­

Z kroniki towarzyskiej.
. Dnia 15 b. miesiąca w kościele Św.

Krzyża w Warszawie ks. Adam Pyzowski
pobłogosławił związek małżeński między
panną Jadwigą Czajkowską, córką ś. p.
Stanisława i Karoliny z Suzinów, a p. Leo­
nem Rembiszewskim, dr. praw, referentem
Departamentu Sprawiedliwości.

St. Kempner. Bohdan Straszewicz.

(Rys. Jerzy Szwajcer).

Loterja Klasowa

Legionów Polskich
Warszawa, Trębacka Nr. 2.

Ha 32,000 losów — 16,000 losów i 1 promja wygrywają razem

3 miljony 262,500 marek
Główne wygrane: 300.000,200.000,100.000,135.000,120.000 marek

Ciągnienie trzeciej klasy 15 i 16 Listopada.

Uliи M.Ul.Ul.Uli.ЯHllililiiillM
Ćwiartka losu kosztuje w każdej klasie 6 mk. 25 fen.

Cały dochód z Loterji Legionów, której wygrane gwarantowane są przez Bank Ziemiański w War­
szawie, przeznaczony jest na inwalidów, wdowy i sieroty legionowe oraz na weteranów z 1863 roku

Losy do nabycia u kolektorowi.

Wymiana biletów II klasy na bilety III bias; powinna nastąpić u właściwych kolektorów do 11 b. m.

Silu - Oson — »Motor” «z«,
w płynie i w postaci
stałej w kapsułkach
żelatynowych do przy­
gotowania kąpieli bal­

samicznych.

Silv Ozon PRACOWNIA Ви IINUICinirV WARSZAWA
Krawiecko-Kuśnierska UnillEłnlluU Hoża No 54.

Poleca: Palta, Okrycia, Kostiumy, Spódnice, Fuira, Kołnie­
rze, Mufki.

Wielki wybór — Najnowsze fasony. 10396

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwińskl. Klisze i druk wykonane w Zakł. Srał. Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie
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ROMANS I POWIEŚĆ
Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej

i wiadomościom literackim.
K- - - л

Rok IX. Warszawa, dnia 10 listopada 1917 roku. No 45.

S. DANIŁOWSKI.

Zamach na Skałłona
4

■Caiy czwartek przeszedł w piod-
nieoonem oczekiwaniu ; każdy tuirkott

odległy, tentent diąlelki podrywa!
dziewczęta ti rzucał do .okien, gdzie
dygocąc czekały.

Dzień mijał — Skalłon nie przy­
jechał.

Zaczęła je ogarniać desperacja,
że wszystko nią nic, że obrażonego
konsula przeproszono listownie, że

może otrzyma wizytę na Jasnej.
Hanna iczuła się izupełnfe przybi­

tą. Joasia niespokojna i trochę przy­
gnębiona. Laleczką nawet zaczynała
tracić otuchę.

Słoneczne południe piątku popra­
wiło znacznie nastrój.

— Czaję, że dziś przyj edizie, Iba-

ilansując przed okinem, zapowiedziała
Laleczka.

— Pewnie! — może Wyjąć pu­
dełka! — zaglądając do boimlb w ko­
minku, zgadzała się wesoło Joasia.

— Czas, czas! — izłoiwielsizczo o-

ponowała Harna, usiłując się zająć
treścią jakiejś książki.

Zgadła. — Cichy zmierzch wsu­
nął się w ulicę, mrok osiadał w ką­
tach, a nikt nie nadjeżdżał.

Wieczorem zjawił się Brunon.

Był trochę infesiwójs choć dowodził,
że wszystko pójdzie dobrze. Sprawą
musi wędrować przez Berlin, Peters­
burg, co wymaga czasu, izresztą gdy­
by ten sposób zawiódł,.m|a pomysł in­
ny, którym sprowadzi stanowczo

Skałłona. Potem opowiadał o rze­
czach zupełnie postronnych tak zaj­
mująco i mito, że się rozerwały dziew-

częta. Od czasu do czasu, ale nie
tak natarczywie, wtrącał swoje zna­

ne wskazówki, .pnzyczem zaleca!, by
wychodząc nie ukrywały swego
wzruszenia, radził nawet Joasi, by
lamentowała na glos, zawodziła po
chłopsku: o Jezu, Jezu! uderzając
tym sposobem w toin, który będzie
panował na ulicy, bo zrozumiał, że

wspólne wzruszenie jednoczy ludzi,
nastraja ku sobie życzliwie, a to zna­
komicie ułatwia sytuację. Wogóle
Brunon ujawnił w całej akcji niepo­
spolite znawstwo poruszeń duszy
ludzkiej; wyratowanie dziewcząt o-

pierał całkowicie ma psychologii oliwi -

li, którą stosownie do Swych celów
starał się urobić — i iz italentern ja­
snowidza pętraffl wyzyskać.

Obcowanie z Brunonem, posia­
dającym dar czarowania ludzi w spo­
sób dziwnie uroczy j subtelny, orze­
źwiło dziewczęta, które jak kwiaty
po rosie przespały noc lekko, bez

męczących widziadeł. Zbudził je ra­
nek mglisty, zniechęcający'; (potem
przeleciała burza z ulewą; obiad

przeszedł w ponurem milczeniu, z u-

nikaniem własnych spojrzeń. Wresz­
cie dziewczęta się rozeszły: Laleczka
do swoich tylnych okien, Joasia do

sprzątania, Harna do książki.
Nagle uderzył w nie dziwny, sza­

lony tentent, pośpieszne łomotanie

licznych kopyt.
Harna zerwała się: pod oknem

przemknął pędem oddział czerkie-
sów к otwartym powozem pośrodku.
Ziimlny, wstrząsający dreszcz prze­
płynął wzdłuż ciała à siadła bezwie­
dnie na krzesło.

— On! — posłyszała jalk z iza

śoiąny stłumiony głos Joasi.

I jednocześnie jakiś cichy, lecz

dobitny głos zaczął jej podszeptywać,
oo czynić należy.

— Wyjm bomby! — Mała na po­
duszki, duża na okno ! wiata do uszu !

Trucizna, w kieszeń ! Białą suknię na

siebie! Boeirski kapelusz na głowę!
Otworzyć wszystkie drzwi ! Zamknąć
balkon!...

Momentalnie jak na komendę wy­
konywała wszystko.. Gdy wyjrzała,
Skałlon w płaszczu stał pod dziewią­
tym, kręciły się na miejscu rozgrza­
ne konie, błyszczały patrony czer-

kiesów.

Wpadła w kapeluszu Laleczka:
do widzenia — rzuciła — brania o-

twarta!

Stojąca przy swojem oknie Joa­
sia zawołała: Wyjdziemy Hanna, albo

razem, albo wcale!
Potem umilkły, trzymając szty­

wno ręce ma leżących na parapecie
pudełkach. Gdy Harna podniosła je
wyżej, zauważyła, że stojąca w je­
dnej z bocznych bram grupa cieka­
wych schowała się szybkoi do środka,
zatrzaskując furtkę...

W tym samym czasie powóz za­
wrócił.

Hanna ipnzesltała oddychać, sły­
sząc w sobie przejmujący slzdpt: Gdy

■się zrówna z latarnią, iz latarnią...
Dowóz jechał wolno. Skałlon z

adiutantem siedział swobodnie roz­
party, wodząc spokojnie oczyma po
domach i okna cli. Zbliżając się do

latarni, Obrzucił jeneralskim wzro­
kiem białą postać Hanny, i spojrzenia
ich Skrzyżowały się na moment... W

tej chwili praiwie bezwiednie całą si­
łą rąk dziewczyna rzuciła...

Porwało się wszystko w galop...
Sekunda — i wstrząsający grzmot —

wysoki słup loignia.
W stnaszinem poczuciu, że coś

jest nie tak, j;ak powinno, Harna pu­
ściła jeszcze cegiełkę,
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— Suknia precz — wychodzić!—
rozkazał cudzy głos.

Posłuszna zdarła drżącymi ręka­
mi płaszcz, czarny kapelusz przemie­
niła na schodach i biegła na dół, sły­
sząc obok chlipiący płacz Joasi.

W bramie rozstępująca się przed
niemi grupa struchlałych czerkiesów.

Na ulicy -jakaś dioiroźka...

Jedzcie duchem — nie dodając
gdzie! — przez łzy izduisaohe słowa
Joasi.

A Obok, j,alk cień potworny, mija
powóz: w nim blady adjutant i szty­
wny, jakby skamieniały, generał...

— Cały! Jezus Marja — cały!—
w głos izaszlochałą Joasia.

Przerażane spojrzenie dorożka­
rza'! Gwałtowne ćwiczenie konia i

jazda tuż iza Skałloinem, a w czaszce

bicie młotów:—Więc inic, nic, nic,nic!
N.a rogu Alei tłum żołdaotwa,

grzmiące, urągliwe: hurra, hurra! wi­
tające ocalenie naczelnika? Jenerał

■się podnoisi i salutuje.
Desperackie łkanie towarzyszki

i ołowiane : I nic, i nic., i nic...
Potem rozstanie bez słowa poże­

gnania. ze spłakaną Joasią, upoko­
rzenie, wstyd, zapiekłe uczucie wi­
ny... Winien był, jeżeli mówić można
o winie, chemik.

Skutkiem wadliwej konstrukcji, z

przyczyn niewiadomych bomba Har­
ry, która miała rozszarpać konie i
strzaskać powóz, nie wybuchła. Za­
cięte przez furmana i spłoszone konie

poniosły gwałtownie, skutkiem cze­
go bomba Joasi wybuchła z tyłu za

daleko, powodując lekkie tylko ogłu­
szenie i pierzchnięcie konwoju. Dru­
gi pocisk Hanny spełnił jedynie prze­
znaczone mu przez Brunona zada­
nie — spotęgowanie popłochu j 'za­
mieszania,, by umożliwić odwrót lo­
st altni ej.

O rozmiarach paniki — może

świadczyć fakt, że nikt z otoczenia
Skaiłłona, unie mógł wskazać, skąd
rzucono bomby, j lokal właściwy,
gdzie znaleziono krwawy ekran z

groźnymi inicjałami partji, był zre­
widowany po liilnych. Żołnierze do

tego stopnia potracili głowy, że przy­
sięgali, iż nikt iz pod trzynastego nie

wyszedł, i stąd powstały legendy o

ucieczce przez dach, o przebranym
za kobietę mężczyźnie i t. p. plotki.

Zrujnowana, głęboko Harns czu­
ła się jednak do tego stopnia winną,
że za nic nie choiała wyjeżdżać z

Warszawy, by, jak się terminem my­
śliwskim wyrażała: „poprawić“. 0-

czywiście wywieziono ją niemal

gwałtem w świat zabity deskami, i

złożono, niby amazonkę ranną, w wy­
sokie itrawy, między polne kwiaty,
n,ą przytulną pierś matki-iziemi.

Tu nieme doby, przeleżane samo­
tnie w rozkwitłych wrzosach, kształ­
ty przedziwnie nad głową płynących
obłoków,strzępiaste przegony chmur,
liljowe welony zmierzchu, złotolite
zorze zachodu, skrzydlate balsamicz­
ne wiatry i slo'dkje rosy goiły duszę,
wtrącając ją w otchłań sennej 'za­
dumy.

W przelotnych 'chwilach przebu­
dzenia, Hąnna doznawała wrażenia,
jakoby załamała isię nagle Ima, czasu,
zmieniła kierunek, i gdzieś w bok

mknące, przedzielone wiekami godzi­
ny oddalają isię błyskawicznym pę­
dem od tragicznego momentu. Odsu­
wała się szybko w błękitną, majaczną
dal gorycz zawodu, wietrzał ihiedosyt
braku materjajnego skutku Czynu, w

który przelała wszystką krew mło­
dości. Zaczynała się poezja wspo­
mnień. Harnę udało mi się jedynie na

moment spotkać. Widzenie nastąpi­
ło w wiosce podgórskiej, w drewnia­
nej izbie pachnącej sosną, przybranej
w gałęzie świerków i duże osty.

W zmierzchu konającego dnia

ujrzałem dziewczynę lat może dzie­
więtnastu z otwartą twarzą, która

sprawiała wrażenie. jasnoiści; w wy­
mownych oczach tulą się szczątek za­
dawnionego smutku, za niemi czuwa

ciekawa dusza! Sposób bycia pro­
sty, w danej chwili nieco zażenowa­
ny rolą oglądanej.

Wiedziała, pocotti przybył.
Nastąpiła kłopotliwa pauza, gdyż

nie śmiałem wypytywać, bojąc się
natrafić na bolesne miejsce. Zaczęła
w końcu pierwsza: Takie to mi się
wÿdaje dalekie i dawne, że ledwie pa­
miętam; ą zresztą jestem już przecie
inną, niż wtedy, relacje moje mogą
być błędne, absolutnie niezgodne z

i ił!
II.
Ж1

м
a

Mr
ill

istotnym stanem tamtych uczuć i
wrażeń. Niech więc pan polega na

własnej intuicji...
Mówiła wolno, akcentując mocno

wszystkie słowa, przez co wydają się
metyle dźwiękiem, ile reąlną eman a-

cją tęgiej pracy umysłu.
— Tyle pani ma książek — zau­

ważyłem; pragnąc zmienić temat.
— Uczę się, póki czas !

Gdy rzecz zaszła o tak zwanej
„robocie“, uśmiechnęła się winowaj­
cze. Obecnie jestem wycofa-na, za­
częła.—Patrząc na nią izdaleka, uizma-

ję zawsze jej piękno — ©by była zwy­
cięską. Może kiedyś do niej wrócę,
ale jak się całkowicie, odbuduję wła-
snemi siłami, wywabię wszystkie w

sobie plamki, aby niepokalanie cizy-
stemi rękami wznosić jasny gmach
przyszłości.

Wszedł ktoś. Pożegnaliśmy się...
Właściwe nazwisko Hanny stało

się szybko .wiadome władzom rosyj­
skim. Hanna zostawiła przez zapo­
mnienie w mieszkaniu swój prawdzi­
wy paszport, wydany iną imię. Wandy
Krachelskiej, córki obywatela ziem­
skiego z Litwy. To też panina. Kra-
chełska nie czuła się bezpieczną w

Galicji, dokąd wyjechała po zama­
chu. Szpicle rosyjscy deptali jej no

piętach, a rząd domagał się wydania.,
wreszcie, gdy przez zamążpójście
stała się obywatelką austriacką, od­
był się ma nią isąd przysięgłych w

Wadowicach. Dzielna jej obronią
sprawiłą^wirażeihie. Krachełska zo­
stała uniewininioina jednogłośnie.

Joasia—właściwe nazwisko Ow-
czarkówna—w rok po zamachu zo­
stała aresztowania i paidła ofiarą sza­
tańskiego podstępu : do celi zjawił się
w cywilnym ubraniu żandarm i przed­
stawił się jako adwokat Patek, gło­
śny obrońca więźniów politycznych.
Zwiedziona Owczarkówna wyspowia­
dała się przed adwokatem ze swego
współudziału w zamachu. Karę śmier­
ci zmieniono jej na dożywotnie wię­
zienie. Obecnie rewolucja rosyjska
przywróciła jej [wolność. Nazwiska
Laleczki nie udafo mi się dowiedzieć.
Kierownikiem i 'organizatorem zama­
chu był znany rewolucjonista, Mie­
czysław M., ozłoinek t. zw. wielkiego
proletariatu, który po odbyciu sze­
snastu lait katorgi natychmiast po u-

wolnieniu zaciągnął się w szeregi or­
ganizacji bojowej, gdzie wraz z swym
przyjacielem'. Mireclkiim odegrał mie-

pospolitą rolę. Był on tym współ-
więźhiem, z którym Mireoki wymie­
nił ostatnie swe listy i któremu, już
osadzony w t.ziw. śmiertelnej celi,od­
dał ostatni uścisk dłoni.

KONIEC.
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Złoto w rękach pani Gizeli topi­
ło się.. -Sprowadzała iz Paryża tuzina­
mi suknie, kapelusze, buciki. Woigó-
le miała pasję do tuzinów. Za tysiąc
frankowe kapelusze u Reboux płaci­
ła po dwa tysiące z /firmoiwem zape­
wnieniem niszczenia modelu. Puszczo­
ny w świat duplikat jej kapelusza u-

chodziłby za karany sądownie pla­
giat. Oddawała swojej pannie służą­
cej paryskie suknie, raz jeden noszo­
ne. Szczyciła się tern, że nie lubi

brylantów. Obwieszała szyję i włosy
jedynie pertami, wielkiemi, jak orze­
chy laskowe. Brylantami izaś jedynie
przystrajała klamry swoich pasków
i sprzączek u pantofli. Zdarzało jej iśię
nieraz, że ikrezuisowską willę, opłaco­
ną po bajońska na cały sezon w Can­
nes—ze izmienioinemii podług jej gu­
stu obiciami ścian j mebli — porzu­
cała dla kaprysu dla jeszcze droż­
szej rezydencji W Beaulieu, lub od­
wrotnie. Przytem zakupywała obra­
zy, rzeźby, bronzy, przestawiając i

przerabiając ustawicznie salony swo­
jej warszawskiej willi i1 w pałacu
na wsi.

Wiedziała, że kariera jej jest
już skończoną. Pomimo1 j-ej urody i
młodości — nie połakomi się nikt na

taką zbytniicę, o dożywotnim jedynie
majątku, spadającym plodlug testa­
mentu zap is odaiwcy wyłącznie na fi­
lantropii ę' i na jego rodzinę; do tego
■na pól semiitkia, wdowa Po świeżym
dorobkiewiczu!

Zresztą nie chciało się jej a,ni
myśleć, ani szukać karjery. Miała

już jej po szyję. Tio raczej jej ś. p.
mąż zdgustował w tolwarzyskim.
snobizmie. Ona nie miała już tych
ambicji. Nie imponowały już jej zna­
jomości, przyjazne i wielkokwiatowe

stosunki, któremii, zawdzięczając ma­
jątkowi ojca, i koligacjom matki, ra­
czyła się już od dziecka.

Pani Gizeli chodziło teraz o je­
dno: Chciała à tout prix bawić się.
Uważałą się za wykolejaną, która
nie ma już nic do stracenia. Przestała

dba,ć o opin-ję; jak gdyby zależało

jejj 'Specjalnie uchodzić za gorszą, niż

była w istocie.
— Jej salon jest faktycznie skan­

daliczny — obma,wiały ją przyja­
ciółki.

— Moja droga- To nie jest sa­
lom; to jest gabinet restauracyjny.
W jej buduarze podają szampańskie!

Po złożeniu wzajemnych oficjal­
nych wiizyt — Irena z panią Gizią
zaprzyjaźniły .się- Łączyło te obie da­
my dużo cech wspólnych : Obie uwa­
żają się za wykolejone, bez żadnych
widoków na lepszą przyszłość, z je­
dyną manją używania izą każdą ce­
nę karykaturalnego szczęścia.

— Nie wyrosłaś jeszcze, jąk wi­
dzę — upominała Gizelę z powodu
tej nowej przyjaźni jej kuzynka hra­
bina Sylwja — z pragnień posiada­
nia w swoim salonie księżny!

— Oh! ça par exemple! Księżna
Irena! —• wstrząsnęła ramionami pa­
ni Gizela. — Ją można bardzo lubić,
ale nie można już teraz nią się sno-

bować! Zresztą nie jest już księżną,
lecz tout court panią doktorową.

Irena znudzona wielkopańskiemi
manierami faktycznie polubiła dezyn-
wolturę swojej nowej przyjaciółki,
pod świeżym jesizcize urokiem dowci­
pu pani Gizeli.

Bawiły ją te papierosy, których
pani Gizela z ust nie wyjmowała,
choć się niemi krztusiła; i to zacho­
wywanie się pani Gizi z mężczyzna­
mi, to jej wieczne zakładanie nogi
na nogę. Była bardzo zabawną.

Irena zagwstowała w tej całej to­
warzyskiej dezynwoilturze, jakiej nie
widziała ani w wielkim świecie, w

którym tyle przebywała, ani w pół-
świecie, do którego sama za młodu
należała.

Zaczęła naśladować baronową,
przekonana, że ludzie, znudzeni jej
królewskością — zaczną od niej ucie­
kać — przeświadczona ostatecznie,
że ten jej wielki ton nie jest wcale

królewskością, lecz popro-stu jej sta­
rością.

Choć z figielkami w rodzaju pa­
ni Gizi należy także mieć się na

baczności! Przekonała się, że wiel­
ka pompa salonowych manier, za­
krywająca delikatność zarówno u-

czuć, jak i umysłu — jest daleko

łatwiejszą i wygodniejszą od swo­
body negliżu, w którym wszystkie
wady wnet się uwidoczniają.

Strzegła się tego tern bardziej,
że iz powodu kilku jej już zbyt swa­
wolnych bulwarowych wyrażeń, skar­
ciła ją aż nawet panj Gizia.

Lecz w każdym razie, zawdzię­
czając tej ożywczej znajomości, Ire­
na zbudziła się ze swego długotrwa­
łego letargu. Zaczęła żyć.

Śród apatjï ostatnich lat ideali­
zowała teraz przeszłość, którą rada

była zmyć z siebie. I ustępując proś­
bom sążnistych, błagalnych hym­
nów swojej niewolnicy imnss Jack­
son — sprowadziła ją powrotnie do

swego domu.

Pewnego razu śród załatwianych
osobiście dla oszczędności zakupów
deserowych słodyczy poznała ze

zdziwieniem we właścicielu nowej
cukierni swego cudnego Umiberta,
który zatracił już wprawdzie wy-
smukłość Rzymian z Quo-Vądis w

kinematografach (trochę się roztył),
lecz nie przestały jeszcze błyszczeć
.jego piękne stalowe oczy na oliwko­
wej, nieco zbyt pełnej już twarzy.

Wygolony, ze swoim ładnym
wykrojeniem ust, z rękami, już bez

lokajskich białych rękawiczek, czar­
nemu i pulchnemi, obrośniętemi gę­
stym, ciemnym włosem, z zapuszazo-
nemi do pół policzków bapżkami —

przypominał teraz raczej pięknego
torreadora.

— Tiens, tiens! — zadecydowa­
ła Irena.

A on widząc zachęcający u-

śmiech, jakim ładną jego postać ob­
rzuciła, wyszedł z poza, bufetu do jej
stolika. Rozpoczął rozmowę z wiel­
kim szacunkiem; wreszcie oparł się
o krawędź jej krzesła.

Ku ogólnemu wstrząsaniu ramio­
nami gości, znających z widzenia I-

renę, zaczęli żarcikować i śmiać -się,
trzepiąc po włosku zbyt głośno i zbyt
bez ceremonii. Wreszcie zdecydowa­
li zakończyć roizlmlowę telefonicznie.

Odtąd spotykali się ze sobą stale,
dość często.

— Hélas! Je me suis déclassé—
skonstatowała ze smutkiem, powra­
cając z tych schadzek.

Uważała się we własnej opinji
zą wykolejoną. Wobec czego nie
chciało się jej dbać już nawet o po­
zory; lecz — przeciwnie — bawiło

ją to, j>ak owego chłopaka, który na

złość matce nie wziął czapki, aby od­
mrozić sobie uszy.

— Jestem nędznicą. Więc cóż z

tego? Drwię sobie z was wszystkich !

Nawet względem męża miałą te­
raz wiecznie na ustach ów uśmiech

prowokująco sarkastyczny, jaki tak

często przyjmują zdradzające żony,
zirytowane mężowską ślepotą, czy
też tragicznie filozoficzną niemą u-

godą rogapzą.
— Nie domyślasz się inilczego?

Każde małe dziecko wie o tern, że ci

przypinam -rogi — kąsała go- wyzy­
wającym złym uśmiechem, jak gdy­
by czyniąc jedynie jego, odpowie­
dzialnym iza wszystko złe, co się
stało.
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Bojkotując Jad życiowy, jakby z

hasłem: „niech się wszystko zawa­
li“ — zapuściła ize szczętem dom:

Spóźniała .się na śniadania j o-

biady; zaprzestała kontrolować ra­
chunki; mię .wydawała żadnych dy­
spozycji rozp-różniacZone-j służbie,
doszczętnie zdemoralizowanej bra­
kiem wszelkiego rygoru.

Całe mieszkanie było zapuszczo--
ne, zakurzone. Wiecznie pijany ku­
charz — nie zmieniał menu śniadań
i obiadów, przesolonych, przepalo­
nych łub niedogotowanych.

Po dareminem wyczekiwaniu żo­
ny — Morski zasiadał do stołu sarn —-

nie w stanie przełknąć tych potraw.
I .zanurzał się, jak pijak w swoich

zajęciach i lekarskich książkach —

postarzały, pożółkły, .zgarbiony.
W telm. bankructwie życiowem

Ireny itkw'iia nietylko tralgedja ostat­
niego już dzwonka kolejowego’, po,

którym —czuła to doskonale — mło­
dość jej i piękność kurierem odleci...
Lecz główną osią jej czynów była —

o dziwo-! chęć pastwienia się nad nim,
nad swoim mężem, iza jego spokój,
za jego rezygnację w iznosze-niu tej
cajej dhmowej anarchii, jaką z umy­
słu torturowała go w swojej niena­
wiści.

Tak, Ibo nienawidziła go z ową

czysto kobiecą logiką j złością, z ja­
ką każda żoną w chwilach polgar-dy
dla samej siebie czyni Odpowiedzial­
nym za wszystkie, uiedające jej za­
dowolenia — własne błędy i winy —

jedynie męża.
— Ah! Ce fichu de Morski! —

nazywała go tak w myślach stale —

Il m‘a gâché la vie!
— To — on, on powinien byl

chcieć i potrafić uczynić mnie tak

szczęśliwą, -abym -nie potrzebowała
szukać szczęścia w błocie. To on —

powinien był imhą kierować, dbać o

mnie, pilnować; a nie dobrowolnie,
ślepo, baranio, nadstawiać głowę pod
rogi. Wiedział przecież, że nie koń-

■cizylalm edukacji -w iSaorć-Coeur. Te­
raz dla własnej wygody udaje, że o

niczem nie wie -j unika skandalu z o-

bawy zepsucia sobie -regularnego tra­
wienia. Ha, ha,! -Nie izaileży mi wca­
le ma dobrym stanie jego żołądka!

Zerwała się -dziś nieco wdzeâniéj.,
niż zwykle — wszazęśliiiwioina myślą
opuszczenia na kilka godzin domu,
który 'znienawidziła.

U.plainowały ma, dzisiaj ranny
spacer do Łazienek, na który pani
Gizeia miała zajechać swoim ekwi-

pażem po nią.
Posta-nowono- zabrać na. ten spa­

cer koszyczki iż robótkami, -ulubione­
go pin-czerką Blalcka i dzienniki fran­
cuskie, naturalnie z Revue de deux

mondes na. -czele. PislmW, prenumero­
wane — jalk wiadomo — przez -ary­
stokrację całej kuli -ziemskiej i zna­
ne -z tego, iż 99 setnych egzempla­
rzy -całego nakładu — idzie -stale na

makulaturę z nieroizciętemi przez a-

rystoikr-atycznyoh prenumeratorów
kartkami.

-Zabrano -też i stryjeczną -siostrę
baronowej —hrabinę Sylwję. (Sylwia
i -Gizeia! -Plutokracja najwidoczniej
lubuje się w -takich pretensjonalnych
iimionaloh!) (z H-ochm-undów Lichą,
najzabawniejszą według .określenia

przyjaciółek istotę pod s-łońcem.

Dowcipkowano o hrabinie złośli­
wie, iż, pomimo jej czterdziestki, do

której — już dochodziła — izna,ć po
niej -jeszcze dzisiaj, iż musiała być
kiedyś -bardzo... brzydką!

Faktycznie, wysoka, szczupła,
miała rysy bardzo nieregularne:
martwe, -beiz .wyrazu o-czy krótkowi-

-dza, doszczętnie -zepsute wiecznym
fa.ce à main, -z którym nie rozstawa­
ła się; przytem -brzydkie i usta i nos

i uszy; włosy rzadkie, cerę i cały
wyraz -twarzy — stałej kuracjuszki.
Franceinsbadu.

Niezależnie od -jej maniery ban­
kierskiego weltechmarzu kobiety „nie
zrozumianej“, hrabina, uważała się
słusznie -z powodu swej roli rozwód­
ki, -czy też separatki także iza wyko­
lejoną życiowo. Męża faktycznie bar­
dzo nieudanego — -musiała opuścić
.po .tygodniowem pożyciu.

Zajechały p-rzed Łazienkj -j wy­
dały rozporządzenie pomagającemu
im wysiąść z powozu lokajowi, któ­
ry, zeskoczywszy ,-z ko'zła — słuchał
teraz z wygalonowanym -cylindrem
w ręku i-ch rozkazów : z pozostawio-
nemi płaszczami miał czekać na -nie

przed bramą, ą konie zatrzymają się
przed cukiernią w 'Bagateli, do 'któ­
rej po spacerze one pieszo się u-

da-dzą.

Rozmawiały ze sobą, jak zwy­
kle, po francusku -stylem, j-ak naj­
mniej literackim, lubując -się w wy­
rażeniach żargonu bulwarów, zapo­
życzonego iz „Claudffliy“ Vil-lego i z

Gypa.
Teraz te trzy -damy w jaiknaj-

leps'zym pensjona-rskim nastroju —

■suną w poSiZUlkiw-aniiu n aj ustronniej -

szej ławki źle żwirów anemii, alejaimi
parku, jaknajdalej od -tłumu i uczę­
szczanych -kwietników.

Hrabina Sylwj-a, maj gorliwsza
męczennica „ostatniego krzyku“ mo­
dy— -potyka się -dziś ustawicznie -z

powodu korków i bajecznych obca­
sów 'swoich lakierowanych pantofel­
ków ku uciesze swoich towarzyszek.
Cała w uwięzi krępujących ją pary­

skich gaz, koronek i -muślinów —

mylnie wyrokuje:
— Dawniej drogi tu były daleko

lepiej utrzymane.
— Czy ty ije pamiętasz, cheriie,

jeszcze za czasów Stanisława Augu­
sta? — żarcikowała -z niej ku ucie­
sze Ireny baronowa.

— Dziwne ! —• odcięła się trochę
zbyt ostro hrabina,, — Tak wygląda,
jak gdybym w Warszawie tylko ja
jedna była starą.

Dzień niezwykle -piękny, -z s-za-

firoiwem niebem, bez chmurki, -cały
skąpany w słońcu... I cudne Łazienki

ze swemi ibajeaznemj grupami- drzew,
ze szmaragdami polan i czarem o-

patyno-w-anych przeszło -stuleciemm-o.~

sitów, posągów i budynków — rozta­
czają swój wyjątkowy urok, jakim
raczą dusze -i płuca przechodniów, u-

pojonych nimi1, jak nektarem.

Wynalazły wresżcie jedną z naj­
mniej -uczęszczanych -alei mad -sta­
wem', tuż przy bramie, wychodzącej
na ulicę Agrikoli. Gęsty szereg stu­
letnich drzew, ustawionych na sa­
mym brzeżku .wódy — j akimś cudem

natury w tej niewygodnej pozie —•

zda-je -się przypatrywać w 'zielonym
marszczącym się z -lekka lustnze
stawu.

Niektóre drzewa, jak gdyby z

-zaciekawienia wyginają głowy aż po
-nad wodę-—wsłucha-ne w szepty ryb
-i łabędzi.

-Damy rozgościły się na ł-aw-ce.

Pozdejmowały swoje rapne cham­
pêtre kapelusze (z wyjątkiem hra­
biny Syłwiji, lnie mogącej rozstać się
ze swemi piórami i wuallką); wyjęły
z torebek gazety i biszko.pciki dla

Blacka i dla co raz śmielej zaprzy­
jaźnionych -z niemi całych stad
wróbli.

Ponad harmonii nemi arkadami

mostu, w iktórylm szklą się -zielona-
we wody -stawów — bieleje swoim
barokiem dziwaczny nieco w pro­
porcjach Sobieski, gniotący biednych
Turków na -naiwnie modelowanym
koniku.

Ja|kżeż zmalała -jego groza od

czasów, kiedy utkwił w twej -dzie­
cięcej wyobraźni! Dziś podobny do

dużej grupy -z biskwitu, żywcem 'zdję­
tej iz pomiędzy dwóch świeczników,
■ustawionych na -jakimś olbrzymim
kominku !

Za ich plecami kąpie się w słoń­
cu gęsty lais omszałego najcudniej­
szego w Europie parku łazienkow­
skiego. Śród zapuszczonych mchem

trawników •— (grupują się cudnie, kę­
py odwiecznych kasztanów ze swoją
korą, pełną zmarszczek, rys i kar­
bów, jak twarz stairego. człowieka ; ize
swemi liśćmi w kształcie wachlarzy
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ciemno-zielonych, jak dno ‘górskiego
jeziora, prawie czarnych.

Tuż obok królewski' gładko-kory
dąb z jasno-z'ietoinym szmaragdowym
liściem,wyciętym w duże zęby... A
owdzie łechtane wiaterkem — szu­
mią swojemj dzwoneczkami listków
stare ląpy i cudnie jarzące białeta
srebrem brzozy...

Panie są w jak najlepszych hu­
morach, rade z tego, iż czują się śród

piękna otaczającej natury pięknym
sztafażem.

Faktycznie są estetyczne w swo­
jej dezynwbłturze high-lifeto, w wy­
twornych strojach, iz akcesoriami

komfortu, z rasbwyim pieskiem i z

wielkoświaltawą umiejętnością pro­
wadzenia rozmowy O nliczem.

Wyjęły swoje roboty z koszycz­
ków-

Jedynie hrabina 'Sylwja, znana

ogólnie z tego, iż nie potrafi sama

drzwi zamknąć, ani wody nalać sobie
z karafki — Czyta swoją ulubioną
książkę: „Romans ubogiego mło­
dzieńca“ Feuilleta.

,
— Mon petit chat. Czemu ty ja­

kiej dziecinnej, choćby najłatwiejszej
robótki nie nauczysz się zamiast

wiecznego wczytywania, się w tę sta­
rzyznę? —• drażni1 ją baronowa, ba­
wiąc item Irenę, nie zblazowaną je­
szcze na punkcie tych rodzinnych
przekomarzań i zaśmiewającą się do
łez z powodu maniery hrabiny Syl­
wii, wiecznie pochmurnej, mówiącej
głosem osłabionym, bardzo dystyn­
gowanym, ogromnie izabawnym.

—■Sądzę, że „Nasj Zięciowie“
powinni byli wyleczyć cię raz na za­
wsze z „miłości ubogich młodzień­
ców“.

— Trudno! Ty jesteś realistką;
ja lubię poezję.

— Ja lubię poezję natury, poezję
szczerości, prawdy; a u ciebie poezją
jest synonimem kłamstwa.

— Synonimem ideałów.
— Niespełnionych. Znamy się na

twoich gustach; kochałaś się wiecz­
nie w Ernainiim, Ruy Blasie, w panu
de Camions i w księciu Pitoli.

—- Chciąląbyś, abym się kochała,
tak jak ty — we wszystkich baryto­
nach i huzarach?

— Mais mon petit chat, ja się
w nich nie kocham; ja się nimi bawię.

— Znam isię na tajdich zaba­
wach.

— Wątpię, chyba z książek.

Roześmiały .się obie z hrabiny
Sylwlji, zwanej Jogólniie panną mę­
żatką, ponieważ — podług twierdze­
nia jednych — rozstała się ze swoim

mężem w kilka dni po ślubie z powo­
du brutajiności małżonka; ‘drudzy zaś

dowodzili, że z powodu jego zupeł­
nego braku brutalności.

■— Więc pani stanowczo woli —

żarcikowała Irena z ową pogardliwą
wyniosłością, z jaką bada się .zwykle
stare panny, tylko teoretycznie u-

świądomiioine —• mężczyzn książko­
wych z bibuły, niż żywych?
ce qu'elle vous ronchonne! — prote­
stowała hrabina.

— Oh! là là; c’est du chichi tout,
— Ależ upewniam panią, że ona

wszystkiego się brzydzi. Nie zdejmu­
je nigdy rękawiczek i dotyka się
wszystkiego szczypczykami.

Dalszy ciąg nastąpi.

CHARAKTERY.

Sława.

Agnieszka jest stawną cudzoziemską
artystką. Chora, szczupła i drolbna, ma

w spojrzeniu pc.zów urok odchodzącej
już na zaiwsze młodości Jej ruchy za­
chowały wdzięk tanagryj.skj, uśmiech jest
subtelny i niezrozumiały, iśłowa skąpe i

nieglośne.
Żyje .sama w obcej, europeijskiiej ‘Sto­

licy, bez rodziny t bez przyjaciół. W
świacie .zjawia się arie często — i wów­
czas nie ijest wcale smutna. 'Na szyi ma

stare klejnoty, włosy uczesane gładko,
a strój prosty ,i kosztowny.

Młode koibiety patrzą wiernie w jej
oczy czarne, cudzoziemskie i tajemne.
Zazdroszczą jej cudownego ilosu. Marzą
o tryumfach i sławie. Wiedzą, że uwfel-
biiaili ją książęta świata, że głowy naj­
dumniejsze pochylały się przed nią w

hołdzie. Tym więcej podziwiają jej nie­
skażoną opinii ę li cnotę.

Podobno .sama kochała kiedyś—gdy
nie była jeszcze sławna. Ale gnana sza­
loną ambicją i głodem sztuki, ominęła
niebacznie .wiosenne oferty życia'. I teraz

nie pora ijuż wracać na .tamte miejsca,
gdzifei (może leżą jeszcze przy drodze

zdeptane wtedy liście.

Agnieszka słucha- komplementów i
czeka końca wizyty. Później długo pa­
trzy z bailkom- w .jasną ulicę południo­
wego miastiai — ona, której chore ciało
nie zniosłoby już klimatu dalekiej ojczy­
zny. A widząc, jak młoda dziewczyna
wite się ,z młodzieńcem, który jej ocze­
kiwał przed wielką szybą magazynu, u-

śm-iecha się z politowaniem.
■Gdy zmierzch ogarnia ulicę, Agniesz­

ka wraca do dużego, ciemnego po­
koju i siada przy fortepianie. Ale wie­
ka nie otwiera*, bo* nie lubi muzyki i gra
wówczas tylko, gdy przygotowuje się do
koncertu. Siada, opiera czoło na dłoniach
i myśli o koszu wielkim róż kremowych,
który przysłała jej пи koncert ostatni
stara hrabina V., i o zaproszeniu na wie­
czór niedzielny do zamiejskieigo pałacu
arcyksięcia.

Z. Rygier-Nalkowska.

Vademecum dziennikarza

Historja Polski porozbiorowej.
Dziehtoifcairz miusi pracować szyb­

ko!. Odpowiednio do tego przygo­
towuje sobie warsztat ipr.acy. Jego
obowiązkiem jest umieć informować,
musi więc sam posiadać w dużym
stopniu 'umiejętność zdobywania po­
trzebnych wiadomości. Jak tego ro­
dzaju mat,oda segregowania wiado­
mości wygląda — wykazuje obecnie

wydany piodręiclznik, napisany przez

p. Wincentego Kosiakicwicża, dyrek­
tora Szkoły Dziennikarskiej.

‘Groimiadżil on przez cały szereg
lat wiadomości, dotyczące życia pol­
skiego., ii noltolwal, w jaki sposób zała­
muje się sprawa nasza na widowni

życia, europejskiego. Ludzie i dzieła
interesowali go w równym stopniu.
Nie był obojętny na izdobyöze wie­
dzy. Zagadnienia polityczne, jak i

estetyczne poruszały bardzo* głęboko
jego wrażliwość iinitellektualną.

Z notât tych powstała książka,
wydania p. t. „Historia Polski pOroz-
bioindwej“. Jest o|na syntezą faktów
i tylko faktów, ale talk zestawionych,
że korzystać z nich Imloże każdy
praktydżinie pracujący iną wszelkim

polu, świadomy obywatel Polski.

W. Kosiaikiew.icz podzielił „Hi­
storię Polski po'iiolzbioinoiwej“ Па б o-

kresóiw, dodając „okres nowy“ od
1915 roku. Przy każdym z tych okre­
sów daje ogólną charakterystykę lu-
dz’i oraz idei planujących, a później
rok za rokiem krótko, lapidarnie in­
formuje, co się state i jaki! to związek
rniato z życiem poirozhiorowej Polski.
Co zdziałała polska praca, inteligen­
cja i natchnienie — czytelnik otrzy­
muje jako wypadkową natychmiast,
gdyż pjochylona czcionka podkreśla
masz współudział w nurcie poczynań
ogotao-ludzkich.

Dla polityka, praktycznego książ­
ka tego rodzaju może też być pod-
ręoznikielm użytecznym. Potrzebuje,
przypuśćmy, wiadomości o jakimś
fakcie history clznym. Otrzymuje ją
wnet wiraż z charakterystyką ludzi,
którzy tein fakt tworzyli i wywołali.
Nie jest fakt tein przytem oderwany
od podłoża. W. Koisiakiewilcz daje
bowiem jednoiciześnlie wiadomość, co

się wogóle w ów nok stało na wido­
wni życia.

Jako przykład jędrnej charakte­
rystyki niech posłużą stewa określa­
jące Bismarcka. P. W. Kolsiiakiewicz

pSsize :

„Otton Bfemiąrck. 1815 —1898.

Jedyna w histoirji kombinacja geniu­
szu politycznego, woli i szczęścia,
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które postawiło mu dio gry miernych
partnerów (Napoleona III, Gorczako-

wa, Ruissela). Realiilslta z szerokimi

projektami, które tworzyły u po­
wierzchownych jego obserwatorów

złudzenie, że z faintasltą mlają do czy­
nienia. Napoleon III mówił o mim:

„II eisit ion“, Benedetti: „To manjak“.
„W przeznaczeniu tego ozłoiwlieka le­
żało, iż wezmą go -poważnie dopiero
iw dniu, gdy Isitanie 'się groźnym“.
Klaczko“ (isltr. 99).

Następnie, dając italkiie pisycholo-
gitene tło, wskazuje W. Kosiiakiewiaz

wszystkie czyny polityczne żelazne­
go kanclerza. Rok za rokiem notuje
on, jak politydanie pracował ten nie­
miecki mistrz dyplomacji. Bismarck

przecież „rozwiązał etyczny proble­
mat w dyplomacji1, mówiąc prawdę
talk, że-nikt jej nie wierzył“ (sir. 102).

Doskonale też jest opracowany
w książce Kośiakiewfcza okres Wiel­
kiej Emigracji (1831—-1856). Roik za

rokiem śledzimy, jak władze rosyj­
skie -kładły na życie nalsiz-e żelazną
obręclz przemocy, -a na obczyźnie
myśl polska wykuwała w trudzie i

znoju ideję polskiej Niepodległości.
Książkę Kosiakiewieża zamyka

wiadomość : „15.X, 1917 r. К-s. arc.

Kalkpwski, fes. Lubomirski' i hr. 0-
stro-wski uznani, jako- regelnd“ (str.
184). Jest ito- więc podręcznik dtoipro-
wadzony -do ostatniej niemal chwili.

Pożyteczną też -będzie „Historia
Polski Porozbiorowej“ W. Kosiakie-

wicza również ucizonym, literatom i

Werner v. Heidenstam.

WSE
2

Z twarzą markotną, nieruchoma

jak kloc, godziny całe umiała Głupia
Szwedka spędzać w samotności.

Chętniej, niż z ludźmi, rozmawiała z

papugą, ucząc sędziwe, z górą dzie­
więćdziesięcioletnie ptaszysko strzęp­
ków szwedzkiej mowy, rada usłyszeć
choćby sło-wo w języku oijczystym.

— Powtórz wyraźnie: Anders­
son! —• błagała tysiąc razy, lecz o-

prócz wrzasków szorstkich i mamro-

tań gardlanych nie doczekała się ni­
czego od starej papugi.

Zniechęcona, przypatrywała się
osłupiałym wzrokiem, jak się złocą
latarnie na weneckich galarach...
Krążyły ponad niemi mewy krzykli­
we; kajaki, jarzynami ładowne, snu­
ły się chyżo po ciemno granatowych
falach. Żagle obwisłe schły ospale

artystom. Znajdzie bowiem uczony

pod datą nąprzyklad :

1874. Wun-dt. Zas-ady psycholo­
gii fizjologicznej. Odkrycie Cantlora,
że „-istnieje“ więcej liczb, niż nieskoń­
czoność. Mili „T-rizy -rozprawy oon-

t ra ra-c-j ónafctycizne“.
Literat poid itą -datą otrzymuje

wiadomości.

„Deudet „Przygody niezwykłe
T arianina“. Zola rolzpocizyin-a „Les
Rougon MacQiiant“. Sąrdou „Wuj
S.am“. Totetaj „Anna Karenina“.

„Kraj“ GumpilOwiaza1. „Porcje“ Tar­
nowskiego w ^Przeglądzie Polskim“.
Kraszewski „Hrabina Gosel“.

Polityk izaś -dowie się: Gen. Ko­
tzebue mianowany gen.-gubernato-
rem Kró-lestiw-a Polskiego (już nie na-

miesitnikieim). W -Rosjj projekt kon­
stytucji SzuWałow-a. Światowy kry­
zys pieniężny. Dilzraeli prezeisem ga­
binetu w Anglii. Imperialista...“

Każdy rok -posiada wyczerp ud ą-

cy obraź wydarzeń. Podane są te

wiadomości zwarcie, jędrnie — jako
wskazówki służą /wyśmienicie do

szybkiej o-rj-entadj i.

Zapewne podręcznik ten cieszyć
się będzie .zasłużonym powodzeniem.
Duże bowiem o-ddaje usługi — jeżeli
chodzi o informację natychmiastową,
naprowadza też na drogę, skąd nale­
ży -czerpać wiadomości bardziej wy­
czerpujące. W ręku dziennikarza,
polityka, działacza społecznego jest
książką bardzo pożyteczną i pożą­
daną. F.

Przekład St. Miłaszew-
skiego.

RAJU.
NOWELA.

na słońcu. Długie bandery muskały
p-owierzohnię wód. Na rejach, jaś­
niejących w blasku zachodnim, prze­
komarzali się zgiełkliwie, okrętowi
chłopcy.

Pierwszy raz w życiu zadumała

się Szwedka nad swoją dolą i niedo­
lą. Historja własnego życia wydała
jej się tak niedorzeczna i błaha, że

mogłaby gawędzić o tern chyba z

nadwornym bajarzem sułtanki, wkła­
dając garbusowi ukradkiem do fesiki

pióra papuzie, bransolety, i1 pestki
granatu... Nawet cień własny na mo­
zaikach ławy wydal się jej czemś
nie do wiary śmiesznem, czemś rów­
nie cudacznem i nie na swiojefm miej­
scu, jak, naprzylkład, chłopska skrzy­
nia w grobowcu sułtana, albo lipowe
chodaki w meczecie muzułmańskim.

Bądź jak bądź, nie z ochoty, ale z

musu muslała przesiadywać z zało-
żonemi rękami, więc łada szmer wy­
rywał ją z zadumy... Ogród zaś rzad­
ko kiedy był pusty.

Snuł się tam lekarz seraju, no­
szący przy sobie we dnie i w nocy
puszkę z agatu, pełną maści, uzdra­
wiającej oczy. Sam mędrzec wszak­
że był ślepcem od dawna j nie mógł
nigdzie krokiem stąpić bez przewod­
nika... W hjacentach migały czasem

jasno niebieskie kaftany ogrodników.
Zazdrośnie przed spojrzeniem ludz-

kiem osłonięte, Kadyny, wybranki
sultańskie, obnoszone w lektykach,
przysłuchiwały się szeptom morza...

Niby groźny zwał skalny, piętrzył
się w górę cały ów klasztor, rozko­
szy żieimlskieij poświęcony. Tylko
■najśmielsi z ludzi dostać się tu mo­
gli... Lecz i z tych, którzy owoców

szczęśliwości dotknęli ustami, nieje­
den staczał się w przepaść, zbroczo­
ny własną krwią.

Jawory rozłożyste i dęby rzuca­
ły cień na zbocze urwiska, norosłe

gęstym kobiercem ziół j traw. W o-

brębie murów zewnętrznych i żywo­
płotów z wawrzynów spozierały na

świat wązkie okienka haremu/, z pną­
czem różanym i winnym na kratach.

Wyżej, nad ciżbą domów j zarośli,
jak śnieg, bieliły się w gaju cypry­
sów i’ pinji kioski z marmuru... Stam­
tąd spoglądał syn słońca na mocar­
stwo swoje, spożywając soirbety z

turkusowych czar.

— Słońce zachodzi — krzyknę­
ła Światłość Gwiazdy Zarannej,
pójdź ze mną na murawę... O ozem

dumasz, siostro najmilsza?
— Prawie od roku nie słyszałam

słowa bożego... Coraz chłodniej...
Trzeba odnieść papugę do komnat,
bo zzięibnie biedactwo.

— Cóż może nas obchodzić o-

brzydliwy ptak! Chodź!... Nikt nas

nie ujrzy... Daj rękę, siostro droga!
Nic nie odrzekłszy nawet, dźwig­

nęła Głupia Szwedka ciężką klatkę i

poczęła się wspinać po schodach, zei­
chn zrzędząc poid nosem. Z minare­
tów sofijiskich rozległo się nawoły­
wanie do modłów wieczornych... Ja­
snowłosa kobieta szepnęła wówczas
do siebie:

—• Trzeba pilnować obowiąz­
ków, nie oglądając się na to, czy cię
dozorca śledzi z za krzaku, czy nie.

Od tej pory pokazywała ludziom
twarz chmurną i całkiem zamknęła
się w sobie. Drwiły z niej za pleca­
mi inne niewolnice, gdy się krzątała
niestrudzenie po krętych wiryda-
rżach i galeriach haremu, gdzie straż

trzymają rzezańcy, zapatrzeni bez­
myślnie w dalekie szczyty bithyń-
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skiego Olimpu. Maleńka Światłość
Gwiazdy Zarannej przestała tulić się
do niej po dawnemu... Za to tańczy­
ła i biegała po całych dniach, jak fry­
ga, albo z ciemnego kąta wołała

przekornie:
— Doglądaj sobie, pilnuj cho­

rych ptaków!
Głupia Szwedka nie próbowała

walczyć z losem. Tęsknota i nadzie­
ja zgoła w niej obumarły. Ani się
spodziewała, ani żądała, ażeby jutro
przyniosło coś więcej, niż każdy z

nich minionych. W milczeniu, choć
ze zgorszeniem, patrzyła na obycza­
je obcych łudzi, oddanych grze­
sznym uciechom- Chyba rozhowOr

ptasi mógł ją zachęcić do powiedze­
nia słów kilku. Troskliwością nie-

zmnierną otaczała papugę, która prze­
żyła dziewięciu sułtanów. Bez koń­
ca czyścić mogła czarki (alabastrowe
i klatki... Czuwała nieraz po nocach
nad schorzałem stworzeniem.

Wreszcie przekona- się harem,
że Głupia Szwedka nie tylko pta­
ctwu sprzyja... Kiedyś ocknęła się ze

snu o północy, zgorączkowana i

spragniona. Wody nie miała pod rę­
ką, bo eunuch zaniedbał tym razem

postawić czarki u wezgłowia. Nie

mając czem ust odwilżyć, wspom­
niała, że deszcz nie padał Od kilku

tygodni, więc tulipanom przed kios­
kiem także chce islię pić. Im wię­
cej sama cierpiała, tern silniej odczu­
wała mękę kwiatów z posuchy i zno­
ju... Żeby zaradzić złemu, zabrała

wszystkie czary, jakie przy innych
niewolnicach zdołała znaleźć po
ciemku... Wyszła za próg...

Straże eunuchów schwytały ją,
gdy podlewała tulipany... Z początku
mniemali dozorcy, że się wymknęła,
aby kraść po nocy. Nazajutrz za-

wrzał harem od opowieści i plotek,
ale sułtanka okazała -winowajczyni
najmilościwsze względy, powierza­
jąc jej w dowód ufności sakiewkę
podręczną, którą dotychczas sama

nosiła pod suknią.
Głupia Szwedka, zajęta od rana

do nocy czyszczeniem klatek j na­
czyń papuzich, na wszelkie zapyta­
nia odpowiadała półgębkiem, jak z

łaski. Żywsze wzruszenie zdradzała

tylko wówczas, kiedy przypadkiem
dostrzegła w oddali Nieuznanego Me­
sjasza, stojącego, swoim zwyczajem,
na jednej nodze, jak żóraw, zasłu­
chanego w szum morza. Na. calem
ciele drżała wtenczas z lęku.

Pewnego ranka ochmistrzyni ha­
remu wydała polecenie, ażeby klatki
z ptactwem przenosić nad morze

do wspaniałego Perikiosku. Tam

również stawić się miała o zmierz­
chu Głupią Szwedka, odziana w co­

dzienną suknię roboczą z wielbłą­
dziej sierści.

Zrzędząc swym obyczajem, speł­
niła polecenie wzorowo. O zmroku
mnóstwo lampionów zajaśniało w tu­
lipanowych zagonach... Zdawać się
mogło, że cały kwietnik sułtański

odgrodził .się od reszty świata różno­
barwnym: blaskiem. Głupia Szwedka

włożyła nędzną koszulę, którą nosi­
ła na targu niewolnic, lecz nigdy w

haremie... W przedsieniach Perikio­
sku spotkała wszystkie tancerki suł-

tanki, przybrane w cudne szaty sre­
brzyste, upstrzone tu j owdzie pióra­
mi papuziemi. Prócz tego każdą z

nich wieńczył diadem z zielonego
puchu. W moczem gronie niewieś-
ciem królowała krępa postać w oku­
larach kwadratowych na nosie, dzier­
żąca w. ręku gruby zwój pergami­
nów. Była to ochmistrzyni, osoba z

kunsztem pisarskim srodze obznaj-
•miofna, Panegiryki okolicznościowe

jej pióra sławiła cala stolica sułtań-

ska;, włącznie z przedmieściami.
— Widzisz, moje dziecię — o -

zwala się Safona, tancerka, przymo­
cowując jako tako wianuszek z piór
papuzich do rozwichrzonych warko­
czy Głupiej Szwedki,—dziśjjak co ro­
ku, uczcić mamy dostojną sułtankę
zabawą, która się zowie „Uwieńcze­
nie papuziego rodu“. Wszystkie mie­
szkanki haremu biegle są w sztuce

tanecznej... Ty jedna pląsać nie u-

miesz... .Musisz więc stanąć pośrod­
ku sali i naśladować rytmiczne po­
ruszenia innych. Masz przytem nie

oszczędzać ani twych długich ra­
mion, ani ogromnych stóp... Będzie
to figiel jakich mało!

— Tak, tak! — zawtórowała
Światłość Gwiazdy Zarannej, ukrad­
kiem strojąc minki i przedrzeźniając
ochmistrzynię, — będzie to figiel ja­
kich mało, doprawdy!

— Co mi tam.! po tern! — odpo­
wiedziała Głupia Szwedka. — Tańcu­
ją dziewki j u nas, ale chrześcijań­
skim obyczajem. Trza się podeprzeć
w boki, ot tak, wybić hołupca, ot

tak... przyśpiewywać, ot tak: Paro-
beczek hoży...

Gwałtem porwał którąś z nie­
wolnic w ramiona i jęła hukać tak

ogniście po sali, że przerażonej o-

chmistrzyni okulary upadły na sam

czubek nosa.- Co tchu sięgnęła dygni-
tarka po znak widomy swej władzy,
krótką pałeczkę, suto inkrustow.aną, i

uderzyła srebrną gałką w odrzwia,
wołając z oburzeniem:

— Do komnaty sąsiedniej lada

chwila wejść może najjaśniejsza suł­
tanka w orszaku przyjaciółek i eunu­
chów! Pisarz nadworny zasiadł jiiź
na swem miejscu, ażeby wciągnąć

do Księgi Wesela wydarzenia dzi­
siejsze! Oszalałaś chyba, dziewczy­
no, że się ośmielasz hece nieobyczaj-
ne wyprawiać! Twoje ruchy mogły­
by ujść mułom:, kąsanym przez
pszczoły na pastwisku, ale nie tan­
cerkom! Niema na świacie nic pięk­
niejszego nad taniec! Zapamiętaj to

sobie !

Zachichotały niewolnice, ustami,
pełnemj cukrowanych kasztanów i
śliwek. Swawolniejsze tarzały się
po kobiercach ze śmiechu. Nawet

rzezańcy w progu szczerzyli białe

zęby...
Głupia Szwedka straciła głowę...

Zgryzota, tłumiona miesiącami w

sercu, rozgorzała znienacka płomie­
niem wściekłości. Wartkim potokiem
buchnęła z ust branki szorstka gwa­
ra ojczysta:

— Do stu piorunów siarczy-
czych! Mało mi na was, djably tu­
reckie, zależy... Tyle dbam o was, co

o wicher w polu! Hulanki, sprośno-
ści, a grzechy cięgiem wam troją się
po głowach. Od rana białego do no­
cy jazgoce to-to o dwunastu roz­
koszach sułtanowi na uciechę... Ład­
ne rozkosze, niech Pan Bóg zacho­
wa! Albo plotą po1 kątach dziwy
niestworzone o siedmiu Kadynach i

zazdroszczą każdej dwustu jedwab­
nych płacht! Czy to uczciwy i rze­
telny dom, gdzie w każdej izbie po
kilka dziewek sterczy? Wstydu nie
macie Wszystkie, ani za grosz, tfu!...
Ze mnie uczciwa kobieta, ale wyście
uczciwych nie oglądały dotychczas
na oczy... Ugrzęzłyście po uszy w

kałuży diabelskiej... Musi wam Głu­
pia Szwedka rzec słowa prawdy, do
licha!

— Bardzo dobrze! — z nama­
szczeniem stwierdziła ochmistrzyni,
bacznie śledząca każdy ruch dziew­
czyny, choć nie pojęła ani słowa z jej
sierdzistej przemowy. — Jesteś nie­
oceniona, doprawdy! Tak samo wła­
śnie m.asz miotać się i rzucać w kole
tanecznem... Tekst słowny za to ra­
dziłabym wypowiadać wolniej, zmięk­
czając glos cokolwiek. Niepotrzeb­
nie odrzucasz przytem, głowę w tył...
Nawet w cudaotwie należy dbać o

wdzięk! Tymczasem weź do ręki
ten kosz. Jak widzisz, mieści się w

nim krzew różany. Sam Nieuznany
Mesjasz przyniósł nam przed godzi­
ną te kwiaty. Zręczny z niego o-

igrodnik, ąni słowa! Po zakończeniu

tańca wystąpisz naprzód i, przyklęk­
nąwszy, złożysz róże na stole z per­
łowej macicy przed klatką najstaszei
papugi.

Dokończenie nastąpi.
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Z literatury.
Gieografja Ziemi Dawnej Polski.

Podręczniki rosyjskie nie zaznaja­
miały wcale uczniów-Polaków z geo­
grafią Ziemi Dawnej Polski, lub też dawa­
ły informacje stronne, .a -często nawet

mylne. Dla szerokiego wiec Ogółu inte­
ligencji naszej był i jest niezbędny pod­
ręcznik, któryby służył naszym zada­
niom i celom w stosunku do poznania
ziemi -rodzinnej.

Potrzebie teij zadość czyni obecnie

p. A. Sujkowski, autor znany „Geografii
Ekonomicznej“. Napisał on teraz „Geo­
grafię Ziemi Daw.tied Polski“. Jest to pod­
ręcznik, przeznaczony tak dla nauczycieli
szkół średnich, jak i dla tego, grona inte­
ligencji naszej, która chice i pragnie po­
siadać prawdziwe informacje 'o stosun­
kach i warunkach geograficznej egzy­
stencji ziem dawnej Polski.

Autor t.ak samo, jak na wykładach,
które miał dla kandydatów wyższej admi­
nistracji, nie unika geologii-, morfologii—
stara się uczynić je zrozumiałymi1, ibo pi-
sząc .przy dzisiejszych metodach nauko­
wych, pominąć geologii nie można.

Oprócz wiadomości) o ziemi, jej
kształtach i bogactwie, klimacie, szacie

roślinnej i zwierzętach, ,p. A. Sujkowski
interesuje się człowiekiem, to jest zaga­
dnieniem. ianitropoigeografji.

Z założenia tego; wynika, że wyjaśnia
i stosunki gospodarcze, społeczne, poli­
tyczne, wskazuje na istotę kultury pol­
skiej, określa jej poiziom i rozpostarcie.

Podręcznik ip. A. Sujkowskiego będzie
trwałym nabytkiem naszego piśmienni­
ctwa geograficznego. Książka ta1 jest bo­
gato ilustrowana. Druk bardzo czytelny.
Format duży...

Zapewne praca Ча sjpotka się z życz­
liwym przyjęciem, wszystkich tych, któ­
rym na sercu leży sprawa popularyzacji
wiedzy o Polsce.

Szkoła i charakter.

W literaturze pedagogicznej czasów

obecnych Foersterowska „Szkoła i. cha­
rakter“ zajmuje jedno z miejsc pocze­
snych. Przyswojono rzecz tę w prze­
kładzie P. M. Łopuszańskiej i- 'opatrzcrao
przedmową p. Anieli Szycówny. Książka
dr. Foenstera jest „przyczynkiem do pe­
dagogiki posłuszeństwa i reformy kar­
ności w szkole“. 'Objawiła wielki talent
obserwatorski.' Foerstera i wykazuje
przepiękny ton idealizmu w rozmyśla­
niach nad kształtowaniem duszy przy­
szłego obywatela.

Uczy on „życia bohaterskiego“, ćhce

wydostać iz miazmatów kłamstwa cha­
rakter, .zaprawić pragnie do pracy i o-

pancerzyć przed niepowodzeniem. Uwa­
ża przytem, źe „karność i posłuszeństwo
Są przygotowaniem do swobody- .osobi­
stości wewnętrznej“.

Książka ta powinna Izaiinteresować
rodziców i pedagogów. Jest świetnym
materiałem do . dyskusji nad kwestiami

pedagogicznemi.

Ilustrowana historja Polski.

Wśród .młodego pokolenia history­
ków polskich ip. Wł. Dzwonkowski wyró­
żnia się temperamentem i zdolnościami

ipiisarskiemli. ", Obecnie napisał on „'Ilu­
strowaną histonję Polski“. Oparł ją na

monografiach źródłowych i opatrzył .bo­
gato ilustracjami. Tom pierwszy wyda­
wnictwa składa się z dwóch części1: w

pierwszym rozdziale ujęto „prahistorię
■ziem polskich“^ ,„.slow|iia)ńszczyznę pier­
wotną“ i „początki kultury polskiej“. 0-
brona granic etnograficznych Polski pia­
stowskiej jest tematem- drugiego, rozdzia­
łu. Książkę przeznaczono dla starszych
uczniów. Jest ona -bardzo pożyteczna dla
szkół średnich. Materiał bowiem histo­
ryczny przedstawiony jest żywo, zajmu­
jąco, a nawet chwilami przykuwa uwa­
gę, jak ciekawa powieść.

Pisma Adama Asnyka.
Zjawiło si-ę wydanie zupełne pism A-

dama Asnyka. Układ ii objaśnienia należą
do pip. F. Hoesicka i W. Proikeschiai. (Wy­
danie to poprzedzono życiorysem i cha­
rakterystyką poety z kilkoma portreta­
mi. Tom pierwszy zawiera: „Wiersze
różne“, „Kwiaty“, „Album pieśni“,
„Z motywów ludowych“ i! „Mozaikę“.
Tom drugi: „Sen grobów“, „Album pie­
śni“ (II), „W Tatrach“ i „Przekłady“.
Tom trzeci: „Sonety“, „Wiersze różne“

(II), „Z teki pośmiertnej“ oralz „Lirykę
patriotyczną i społeczną“.

Tom czwarty jeszcze nile wyszedł.
Rozczytując się w poezjach, które znów

rzucono, nia rynek księgarski, d-oznaje się
niezwykle -miłego wrażenia. Poezje te

nie .straciły nic ze swej świeżości. Po­
trącają o struny serca i wywołują zadu­
mę. Liryka Asnyka posiada swoją sa­
modzielną kartę i będzie zawsze pomni­
kiem .swojego -czasu. Kunszt słowa nie­
skazitelny musi bowiem zniewolić Umysł
wszechczasów. Nowa- edycja pism A.

Asnyka powinna się przyczynić do głęb­
szego .poznania źródeł twórczości tego
poety. Wartoiby też popracować nad

spopularyzowaniem jaikniajszerszym jego
natchnień.

Piekło.

Wojna 'natchnęła młodego, zdolnego
dziennikarza krakowskiego, p. Wacława

Grabiiańskiego, do napisania toimu szki­
ców nowelistycznych pt. „Piekło“. Wszy­
stkie te szkice zalecają się łatwością in­
wencji i dużym rozjnachem narracyj­
nym. Stosunkowo najciekawszy jest
„Przestępca“. Dużo dramatycznego wy­
razu -posiada obrazek pt. „Święty Boże

Święty mocny“. Zapewne p. Grabiański

przysporzy Iw przyszłości piśmiennictwu
polskiemu nie (jedną nowelę. Trzeba tyl­
ko, by rozmach służył do wypowiadalnia
więcej przemyślanych i lepiej zbudowa­
nych tematów. Językiem polskim- włada ’

p. Grabiański już dziś dosyć sprawnie.

Książę pan.

Kresy Rzeczypospolitej przechowały
typy Obyczaj-owo-kopalne. Takie ciotki,
wujenki, panie pisarzowe, ek on omowe w

Królestwie już inaczej wyglądają, już
starły z siebie patynę charakterystyczną
zaścianka. Często- też .zagubiły dosadny
rysunek groteski zaledwie stać je na

lekką karykaturę. iNa Wołyniu i Rusi
zat-o .zacne ,te oblicza i- serca pełne są ta-

kiej doisad-ności i jaskrawości, że kolek­
cjonowanie ich należy do rzeczy miłych,
ale wcale nie trudnych.

.Z bogatej skarbnicy tego rodzaju ty­
pów czerpie p. Eugenija Żmijewska na­
tchnienie do swoich nowel ii szkiców o-

brazkowych. Patrzy przytem łia swoich
bohaterów dosyć dobrotliwie, nie znęca

się mad ich ułomnościami, gotowa jest na­
wet delikatnie wyśmiać literackie -różne

zakusy, niż instynkty mieszczańskie- ja­
kiegoś kupca wiktuałów kolonialnych.

Zbiór tych obrazków i nowel nosi

tytuł „Książę Pan“. Tak też nazywa się
czołowa nowela, rzecz zresztą dosyć in­
teresująca przez utrwalenie irysów śro­
dowiska kresowego., polskiego. Wyśmia­
no tu deszcze raz fałszywe apetyty do-
■robktewiozia' na hrabsiki tytuł. Pokazano

„prawdziwego“ księcia., który zachowuje
się poludzku, prosto, co znów też nie
zawsze idzie w parze z mitrą książęcą.

.0 wszystkich nowelach p. Żmijew­
skiej można powiedzieć, źe poza obser-

wacyjnoiść nie wykraczają. Pisane <są za-

to' bardzo nierówno. Łatwy, gadatliwy
język nie daije świeżych, mocnych kon­
turów postaciom, jiest -echem rzeczy już
widzianych i pokazanych. Stosunkowo

najciekawszą rzeczą w nowelach p. Żmi­
jewskiej jest „Lokatorka“. W psycholo­
gii tej postaci mieści się dużo prawdy.
Ciała zresztą ta postać -jest najkonse-
kwemtnięj przemyślaną i najgłębiej od­
czutą 'osobistością zbiorku p. E. Żmijew­
skiej...

Książka p. Żmijewskiej może być
czytana przez jaknaiszersze koła. Nape-
wno -nikogo nie zgorszy, łatwa jest przy­
tem w czytaniu.

Skauci w obozie.

Biblioteka -harcerska powiększyła się
jeszcze o jeden-wartościowy tomik. Pp.
St. Rudnicki i Tadeusz Skotnicki opra­
cowali bardzo interesujący przewodnik
p. t. „Skauci w Polsce“. INa całość zło­
żyły się prace: „Gawędy o życiu ma ło­
nie natury“, „Oibiozownictwo“, „Obozy
długotrwale“, „Hygiena żywiienilai“, „U-
rządze-nia w obozie“, „Ćwiczenia fizycz­
ne w obozie“ oraz „Wskazówki dotyczą­
ce pogody“.

-Dla drużyn harcerskich książeczka
ta jest bardzo pożytecznym nabytkiem.

Klisze i druk wykowme w Zakładach Graficznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.
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